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N adesłane, a  nie zam ów ione przez R edakcje rękopisy bedą zw ra­
cane stronom  jed y n ie  wówczas, gdy dołączone zostaną  znaczki 
pocztowe na  opłacenie  p rzesyłk i zw ro tnej. — U kazuje sie  8 razy 
w tygodn iu : we w torek, czw artek , sobotę (niedziele. P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do domu 2.60 zł. pocztą 8.20 zł.

Kanclerz Hitler uzasadnia
sĵ *s*J12ŚŚJ!!!Si!£Li[iS!SiS£;

Bezwzględne napiętnowanie zakłamania demokracji. -  Obrona 
Europy i cywilizowanej ludzkości. — vvNa wiosnę razem z naszymi 
sprzymierzeńcami będziemy bili ponownie n ieprzyjaciela".

Mowa Kanclerza Rzeszy w 9-tq rocznicą objęcia władzy.
Berlin, 3 1  s ty c z n ia . W dniu wczorajszym upłynęło 9 lat od 

chwili, kiedy w Niemczech załamał się system demokratyczny, re­
prezentowany przez ustrój republiki weimarskiej. Urząd Kanclerza 
Rzeszy w imieniu partji narodowo-socjalisiycznej cbjął Adolf Hitler. 
W dniu 30 stycznia 1933 r. rozpoczęła się odbudowa Niemiec na 
Podstawach ideologicznych. W dniu tym, który w tych latach stał 
się w Rzeszy dniem historycznym, Fuhrer zwykł składać sprawo­
zdanie bilansowe. I w tym roku w berlińskim Pałacu Sportowym 
Fuhrer wygłosił mowę, której światowa opinja publiczna oczeki­
wała z naprężeniem chociażby z tego powodu, że ostatnie tygod­
nie stały pod znakiem wielkich wydarzeń i to zarowno politycz­
nych jak i wojskowych.

Pierw sza c z ę ś ć  mowy by ła  poświecona 
praw ie w yłącznie niem ieckim  zagadnie­
niom  w ewnętrznym . F iih rer naw iązał przy- 
tem  wstecz do pierw szej w ojny św iatow ej, 
stw ierdzając, że najw łaściw szem  określe; 
niem  na obecną w ojną je s t nazw anie jej 
d ru g ą  w ojną św iatow ą, a to z tego po­
wodu. ponieważ te sam e czynniki, _ k tóre  
spow odow ały już  pierw szą w ojną św iato­
wą. ponoszą rów nież odpowiedzialność za 
w ojną obecną. , ,

Ówczesne Niemcy by ły  dem okratyczne. 
Były one wzorem państw a p arlam en tarn e­
go. a w każ/dym bądź razie nie były tern, 
czem są Niem cy dzisiejsze. M usiały byo 
przeto  inne powody, powody nie w ypływ a­
jące  z form y u s tro ju  państwowego, k tó re  
zarów no wówczas, jak  i obecnie, zostały 
Użyte jak o  p re tekst do nagonki w ojennej 
przeciwko Niemcom _ „W rogowie Niemiec 
bynajm niej jednak  nie d latego przystąpili 
do wojny, ponieważ działał im na nerw y 
system  rządzenia" — powiedział F u h re r  
dosłownie. — S ą oni zdolni w razie po­
trzeby kum ać sią z najbardziej p rym i­
tyw nym  ustro jem  państw ow ym  ; pić z mm 
..bruderschaft". . . ,  , .

A, wiąc nie wzglądy na ja k iś  t a m  ustró j 
Państw ow y, lecz inne powody7 skłoniły  w ro­
gów Niemiec już  w r. 1914 do rozpoczęcia 
wojny.

Głównym konspiratorem ąnty- 
niemieckim była wówczas Anglja.

Poza je j plecami k ry ła  sią n a tu ra ln ie  
inna, zinana nam  potęga, k tó ra  w&zęazie 
tam  w ietrzy in teresy , gdzie panuje  a tm o­
sfera  niepokoju. Potęgą tą jest żydostwo 
międzynarodowe. P rzy  pomocy in try g  An- 
g lja  w ciągu  k ilku  stu leci zdołała zdobyć 
św iat. Ażeby zaś zabezpieczyć swe zdo­
bycze, AngIJa dążyła usilnie do utrzy­
mania 1  zw. „równowagi sił w Euro­
pie". Żadne państw o europejsk ie  me pow in­
no było wzróść na siłach, aby  bron Boże, 
n ik t nie doszedł do tak ie j pozycji, k toraby  
Pozw alała na odegranie przodującej roli 
te E uropie. A ng lja  dążyła do rozdrobnie­
nia i pow ażnienia E uropy, nie m ogącej 
Utrzym ać sią o w łasnych siłach. _ _ •

Aby osiągnąć ten cel, A nglja  w iodła 
z E u ro p ą  jed n ą  w ojną po d rug ie j. Z po­
czątku  A nglja  poczuła sią zagrożoną przez 
Hiszpanię. K iedy wkońcu H iszpan ja  zo­
sta ła  pokonana, zwrócono sią przeciwko 
Holandii. A gdy zkolei H oland ja  przestała 
być niebezpieczną, nienaw iść b ry ty jsk a  
ekoncenro tw ała sią na Francji. K iedy wre- 
jęcie  F ra n c ja  przy pomocy zorganizow anej 
kon federacji europejsk iej zosta ła  złam ana,

Anglja uważała Niemcy za czynnik, mogą­
cy nareszcie pogodzić powaśnioną Europę.

Dlatego więc podjęła się walki 
z Niemcami w wojnie światowej.

U czyniła to we własnym- chytrze w yra­
chow anym  i na zimno obliczonym interesie. 
Pom ogło je j odwieczne żydostwo, szukające 
w sporach poszczególnych narodów, w każ­
dej sprzeczce i. waśni, możności zarobienia 
i w yciągnięcia dla siebie korzyści m a te rja l 
nych

W tedy j'eszcze A nglicy  m ieli odwagą za­
pew niać: „Należy bezw arunkow o zakończyć 
z system em  wojen, a wiec w ojna wojnie!". 
Zaprawdą, niezwykle nęcąca, cudow na per­
spektyw a. Jednak  pod hasłem  „wojna w oj­
nie" rozum iano w A nglji jedynie niedopu­
szczenie do jakiejko lw iek  możliwości na­
praw ienia krzywdy- wyrządzonej na tym  
świecie. Pod hasłem  tein rozum iano uczy­
nienie m ocarzy jeszcze m ocarniejszym i, a 
bezsilnych, jeszcze bardziej słabym i.

Możnaby to  przetłum aczyć na nasz jeżyk 
w ten sposób, jak  gdyby ktoś sią w yraził: 
„Nie chcemy żadnej zm iany w stosunkach 
społecznych. K to  je s t bogatym , powinien zo­
stać bogatym , a  kto biednym, m usi zostać 
na zawsze biednym . Tak ja k  jest, jfest wi­
docznie zgóry przeznaczone". Przeznaczo- 
nem mu zaś je s t to, co zostało dane. A co zo­
stało zgóry przeznaczone to tak  powinno 
być, ponieważ człowiek nie może sią bun to ­
wać przeciwko tem u, co zostało m u przezna­
czone.

Przeciw ko takiem u pojm ow aniu rzeczy 
w ypow iada sią ideologja narodow o-socja- 
listyczna. U p atru je  ona w każdym  czasie w 
istn iejących stosunkach na tym  świecie re­
zu lta t nigdy nie zam ykającego sią procesu 
życiowego, a  tem sam em  rozwojowego.

„Wojna przeciwko wojnie11 stała się więc tem samem 
hasłem zakłamanem do szpiku kości.

N ajlepszym  dowodem tego był fakt, że w 
momencie kiedy w ojna juz skończyła sią, 
nie zdołano usunąć an i podłoża, ani n a ­
rządzi do prow adzenia nowych wojen. N a­
praw dę byłby to cudow ny gest, gdyby po 
rozbrojeniu  Niemiec, jak  to zapewniano 
na podstaw ie trak ta tów , rów nież rozbroiła 
sią  Ameryka- A nglja  i F ran c ją . Ale pań­
stwa te wcale o tem me m yślały. W prost 
przeciwnie, w ojny toczyły s;ą  dalej. M eto­
dy, przy pomocy k tó rych  walczono w p ier­
wszej w ojnie św iatow ej, były  zupełnie po­
dobne do metod dzisiejszych. N ajpierw  
w alka od zew nątrz, w form ie zaw iązania 
koalicyj.

Od szeregu lat Churchill w ysuwał pod 
adresem całego świata przez swoich zwia­
stunów propozycje gwarancyjne. Ludzie ci 
obiegali w szystkie państw a glohu ziem­
skiego, zapew niając, że „W ielka B ry tn a ja  
poprze was ca łą  swą potęgą i bądzie was 
ochraniała!". Obecnie ten sam człowiek 
pow iada: „My wogóle nie_m ogliśm y p ro ­
wadzić w ojny bez pomocy innych państw  . 
I  nie bez rac ji. Z tego też względu stwo­
rzyli Anglicy, podobnie jak w wojnie św ia­
towej, koalicję o rozmiarach światowych. 
Posługiw ano sią temi sam em i m etodam i i 
przyrzeczeniam i pod adresem  tych w szyst­
kich ubogich duchem, łatw ow iernych, g łu ­
pich, którzy na nie poszli i dali sią złapać, 
w rzeczywistości troszcząc się  jedynie  o 
przelew anie obcej k rw i za angielskie in te ­
resy. . . .

N a przestrzeni 4D0 la t swego istn ien ia  
b ry ty jsk ie  im perium  św iatow e u trac iło  
zaledwo 10“/o tej krw i, ja k ą  Niemcy przele­
wa ̂  m usiały  w niezliczonych w ojnach je ­
dynie poto, aby  u trzym ać w łasną egzy­
stencją. F ak t ten umożliwił A nglji w y s u ­
niecie w tym  sam ym  czasie pretensji do 
panow ania nad światem , k tó rą  zarówno z 
uw agi n a  liczbą ludności, ja k  i na znacze­

nie, nigdy je j nie przysługiw ała. Niemcy 
nie należą do ludzi, którzy wyszli z nicości, 
są nimi zaś w łaśnie Anglicy.

W  tym  okresie, w k tó rym  w E urop ie  
znane było już potążne cesarstw o niemiec­
kie, A nglja była jedynie  nic nieznaczącą zie­
loną wyspą. Z wynurzeń sam ych A nglików  
w ynika, że w r. 1918 stali oni już  u kresu  
swych s ił i u progu swego upadku, kiedy 
w łaśnie — na kw adrans przed dw unastą  — 
udało sią zrealizować upragnioną prze* 
n ich rewoltą w Niemczech.

Po załam aniu sią w listopadzie 1918 r. 
w ystąpił W oodrow W ilson, k tó ry  zapowie­
dział nową epoką pokoju, rów noupraw nie­
nia, rozum u i podobnych ideałów. W ilson — 
mówił dalej F iih rer — kłamał. Jego adep­
tem był dzisiejszy prezydent Roosevelt. 
Był to ten sam  człowiek, k tó ry  przed swoim 
wyborem  na prezydenta p o tra fił z czystem  
sum ieniem  oświadczyć zupełnie spokojnie: 
„W ypowiem sią przeciwko wojnie.'", a k tó­
ry  zostawszy prezydentem  oświadczył: 
„W ypow iadam  sią za przystąpieniem  do 
wojny". Był to ten sam  Roosevelt, k tó ry  —• 
zmuszony wówczas do w ypowiedzenia 
sw ojego zdania — mógł tak samo dobrze 
powiedzieć: „To praw da, poprzednio^ mówi­
łem inaczej. W ierze bowiem, że w S tanach  
Zjednoczonych znajduje  sią dość naiw nych 
ludzi, którzy dadzą w iarą tym  słowom".

F u h re r zobrazował nastąpnie rozwój w y­
padków w Niemczech, k tóre  od zakończeni* 
w ojny św iatow ej doprow adziły do zjedno­
czonego państw a W ielkoniem ieekiego. Mo­
gą powiedzieć — oświadczył F u h re r  — cha­
rak te ryzu jąc  ten okres czasu — że

dla mnie od r. 1914 w alka właściwie 
nie zakończyła się.

Gdzież w obliczu tego potw ornego bezro­
bocia i nędzy gospodarczej uk ryw ała  sią 
pomoc św ia ta ! Gdzie znajdow ali sią wtedy 
ci wszyscy lekarze na w szystkie choroby? 
Jeżeli dzisiaj czytam  w gazecie, że pan pre­
zydent Roosevelt oświadcza, iż A m eryka za­
m ierza obdarzyć św iat nowym system em  
gospodarczym , to muszą stw ierdzić, że ten 
system  gospodarczy może być nowym, lecz 
z pewnością bądzie on bardzo m izerny. Be 
dzie to  ten sam  system , na  k tórym  on sam  
zbankrutow ał. Dziąki tem u jedynie  doszedł 
wreszcie do przekonania, że ty lko w ojną 
bądzie sią mógł uratow ać od spraw iedliw e­
go gniewu ludu.

Tym czasem  ja k  w tym  okresieczasu stw o­
rzyłem tak ie  w arunki, że można było przy­
stąpić do rozsądnego u regulow ania zagad­
nień gospodarczych

od stabilizacji waluty niemieckiej.
Za niem iecką m ark ą  stanęła  niem iecka 
produkcja. Na każdym  kroku można obec­
nie w Niemczech widzieć dzieła pokoju, 
k tórych jedynie  wrskutek w ojny nie u d a­
ło sią dalej kontynuow ać. W szędzie mo­
żecie panowie oglądać osiedla i budowy, 
k tórych dokończeniu przeszkodziła jedyn ie  
w ojna. W e w szystkich dziedzinach zycn* 
zainicjow ałem  gigantyczny program  p ra ­
cy, lub po części już  go naw et wykończyłem .

A co stworzyli w gruncie rzeczy przeciwni­
cy Niemiec? Łatw o im było dążyć do rozpę­
tan ia  w ojny, bo nie mogli pochw ahc s;e 
kw itnącym  stanem  sw y cb p ań stw  w okresie 
pokoju. Nie dokonali oni żadnych w yczy­
nów, k tóreby  przem aw iały na ich korzyść. 
Czego w tym  czasie dokonano w A nglji, co 
m iałoby trw a łą  i n iep rzem ijającą w a r t o ś ć ]

W pierwszym rzędzie rozpocząłem

Gdyby nie doszło do obecnej wojny, cołe wieki 
mówiłyby o naszej epoce, a takie i o mnie, jako 

o twórcach wielkich prac pokojowych.
Gdyby jednak  m ister C hurchillow i nie 

udało sią doprowadzić do tej wojny, kto 
wogóle w spom niałby o nim? T eraz zato 
bądzie on napewno żył w pam ięci potom no­
ści, ja k o  spraw ca upadku im perium , k tó re

nie my, lecz on sam  doprow adził do zgnby.
W  każdym  razie, im więcej p racow aliś­

my, im większy porządek zaprow adzaliś­
my w Niemczech, tem większy gromadzi! 
się nepór nienawiści. W  pew nych kołacfc



!

towarzyskich zagranicą  obawiano się, że 
przykład  wzorowego ustropu społeozjnego 
w Niemczech może ew entualnie i tam zna­
leźć zastosowanie. J a  jednak poczuwam się 
osobiście do odpowiedzialności za mój w ła­
sny  naród.

To zaś. co stworzyli inni, to mogli na jle­
piej obserw ow ać w Rosji nasi tow arzysze 

9-ciu la ty  objęliśmy władzę 
w Niemczech. Bolszewizm na tom ias t  jes t  u  
e te ru  rządów od roku  1917. W krótce up ły ­
nie _więc ( 25 lat. Każdy może wypowie­
dzieć swój sąd, k to  tylko porówna tak

rządzona Rosję z Niemcami. O państwach 
kapitalistycznych wogóle nie chcę mówić. 
Te państwa wogóle nie troszczą się o sw o­
ich bezrobotnych. Amerykański miljoner 
nie zagląda przecież wcale do ośrodków, 
gdzie tacy ludzie żyją  — bezrobotny zaś 
nie e tyka  się ze eferą miljonerów. Innemi 
słowy:

Isto tn ie m ieliśm y przeciwko sobie 
zw arty  św ia t wrogów.

Podją łem  próbę wprowadzenia pewnej 
określonej polityki zagranicznej.

Pragnąłem wejść z trzema krajami w bliskie stosunkif 
a to z Angljąf Wiochami i laponją.

Każda próba wejścia z A nglją  w jak ie ­
kolwiek porozumienie okazywała się je ­
dnak  zupełnie bezcelowa.

Znaleźli się bowiem ludzie, k tórzy nie 
mogli pojąć jednej rzeczy: że to nie Niem­
cy zag rażają  ich imperium, lecz że impe­
r iu m  to było wogóle zdolne do u trzym ania  
swej egzystencji jedynie  o ileby Anglja 
zdołała uzyskać k o n tak t  z Europą. Wręcz

przeciwnie: walczyli oni z Europą  przy k a ­
żdej nadarzającej się sposobności. Przede- 
wszystkiem był to Churchil. Każda próba 
poddania temu człowiekowi chociażby idei 
porozumienia, rozbijała się o jego uporczy­
wą myśl, w yraża jącą  się w zdaniu „posta­
nowiłem i chcę prowadzić wojnę“.

Jego  osobę otacza klika: ludzie ci — nie 
chcę w tej chwili wspominać o żydach —

obawiali się. abyśm y im nie pokrzyżowali
ich planów, lub też ich trybu życia. My je ­
dnak zdajemy sobie sprawę r tego. że

w ojna m ołe się zakończyć albo całko-
witem  wyniszczeniem ludów ary jsk ich , 
albo też zniknie z E uropy żydostwo.

W dniu 1 września 1939 r. oświadczyłem w 
Reichstagu niemieckim, że obecna wojna 
nie  przybierze takiego obrotu, jak  to wyo­
brażają  sobie żydzi. W ynikiem  obecnej 
w ojny będzie zlikw idow anie żydostw a. Po 
raz  pierwszy nie będą krwawić inne naro ­
dy, zaprawdę — nie. Pora/, pierwszy zasto­
suje się tym  razem sta re  i typowo żydow­
skie prawo, a mianowicie- oko za oko — 
ząb za ząb!

Im  bardziej rozwijać się będą te walki — 
niech o tern dowie się światowe żydostwo, 
tembardziej jeszcze popularyzować się bę­
dzie antysemityzm. Znajdzie on swych wy­
znawców w każdym  obozie Jeńców, w każ­
dej rodzinie, k tó ra  się dowie, dlaczego w ła­
ściwie m usia ła  ponieść ofiary . W ybije go­
dzina, w k tó re j na jgorszy  w róg św iata 
wszystkich czasów przestanie na przeciąg 
tysiącleci odgryw ać swą dotychczasową 
rolę.

Mimo moich wysiłków i mimo moich propozycyf, wszelkie 
próby porozumienia z Angljq okazały się daremne.

Tern szczęśliwszy więc byłem, że z druglem  
państw em  udało mi się naw iązać tak i sto­
sunek, do jak iego  w swoim czasie dążyliśm y.
Niema w tern właściwie nic dziwnego. Nie
jes t  bowiem czystym przypadkiem, że Niem­
cy i Włochy w ciągu zaledwie stu  lat prze­
żyły praw ie  dokładnie  ten sam los. Oba n a ­
sze narody pewnego dnia, nawet bez swej 
woli, s tanęły  w obliczu tych samych wro­
gów, tej samej międzynarodowej koalicji.

Zaczęło się to jeszcze w roku  1935, kiedy 
A nglja  niespodziewanie i bez jakiejkolwiek 
prow okacji  zwróciła się przeciwko W ło­
chom. W łochy niczego przecież Anglji nie 
odebrały. Pomimo to A nglja  nie chciała, 
by Włochy uzyskały  swobodę rozwinięcia 
swych sił życiowych. Zupełnie tak samo 
m a się sp raw a z nami, ponieważ A nglja

W reszcie przystąpiło
państw o

Zobaczymy teraz, kto w tej walce jest  
s t ro n ą  silniejszą: czy ci, którzy nie m ają 
nic do stracenia. a  wszystko do zyskania; 
czy też oi, k tórzy wszystko mogą stracić, 
nic zaś zyskać.

Co bo-wiem chce zyskać A nglja!  Co chce 
zyskać A m eryka!  Państw a  te posiadają  tak 
wiele, że nie wiedzą, co począć z tem 
wszystkiem, co posiadają. Cały św iat stoi 
do ich dyspozycji. A mimo to nie potrafią 
one usunąć nędzy gospodarczej na swoim 
w łasnym  terenie. Pos iada ją  one surowców 
■więcej, niż mogą wogóle potrzebować, a 
mimo to nie mogą doprowadzić do znalezie­
nia jakiegoś rozsądnego rozwiązania swoi- 
lch problemów. Zobaczymy też obecnie, 
komu Opatrzność przyzna w tej walce na­
grodę zwycięstwa. I jeżeli jak iś  bry ty jsk i 
a rcyb iskup  modli się do Boga. aby ze­
chciał zesłać bolszewizm jako  karę  na 
Niemcy i iia Europę, to na to mogę tylko 
oświadczyć: na Niemcy bolszewizm nie 
przyjdzie, ale czy nie dotknie on Anglji, to 
inna sprawa.

Wypowiedziałem raz pewne słowa, k tó­
rych zagranica bynajm niej nie zrozumiała. 
Powiedziałem mianowicie: Jeżeli w ojna jest 
n ieunikniona- to  już wolę raczej sam  ją 
prow adzić, bynajm nie j nie dlatego, że łaknę

również nie chce, aby Niemcy o trzym ały  
warunki swobodnej egzystencji. Czy mogli­
śmy cokolwiek odebrać Anglji, Francji,  czy 
też Ameryce — przeeidż nie było o tem
mowy.

W ten sposób ponownie oba nasze pań­
stwa znalazły się w obliczu tych samych 
wrogów, z zupełnie identycznych powodów

Oba nasze państw a są zmuszone pro­
wadzić walkę w imię tych sam ych celów, 
co wiąże je  ze sobą, na śm ierć i życie.

W alczymy również wspólnie na tych aa
mych placach boju: Niemcy w Afryce, a 
Włosi na Wschodzie. Walczymy wspólnie 
i niech nikt nie ma wątpliwości co do tego 
że walka ta  będzie prowadzona aż do 
zwycięstwa!

do n as ta k że  i trzecie  
Japonja .
tego rodzaju sławy. Chętnie zrezygnuję z
tak ie j sław y, ponieważ w moich oczach nie 
stanow i ona niczego. Jeżeli Jednak O patrz­
ność ta k  zrządziła, te  — z niezbadanych jej 
w yroków  — w ojna ta  m usi być prowadzona, 
to  mogę ty lko  prosić Opatrzność, ażeby 
mnie pow ierzyła ciężar te j walki. Chcę go 
dźw ignąć  I m am  s ilną  wolę nfecofnlęcla się 
przed żadną odpowiedzialnością. Chcę po­
nieść wszelką odpowiedzialność tak , Jak ją  
ponosiłem dotychczas.

Szczęśliwy jestem, że do naszych żołnie­
rzy przyłączyło się obecnie tak wielu sprzy 
mierzeńców: na południu Włochy, na dale 
kiej północy Finlandja- a pozatem wszyst 
kie inne narody, które również wysyłają  
swoich synów na Wschód. Wymienię tu ty l­
ko Rumunów, Węgrów. Słowaków, Chorwa 
tów, Hiszpanów, Belgów. Naw et Francuzi 
b iorą udział w te j walce, a ponadto ochotni­
cy z państw  germ ańskich zarów no z półno­
cy, Jak i z zachodu....

D zisiaj Jest to  Już w ojna Europy.
A wreszcie na Wschodzie jako  nowy sprzy 
mierzenicc- k tóry  pewnemu panu już wybd 
z głowy jego śmieszne frazesy: .Taponja 

Na tem at sam ej w ojny nie będę się dłu­
go rozwodził.

Na ten temat mówi już wystarczająco hlstorja:
rok 1939 pokonanie Polski, rok 1940 Nor- 
w egja, F ran c ja  I A nglja. H olandja I Bel- 
g ja. rok 1941 najp ierw  Bałkan, a wkońcu

to państwo, o którem  m ister Cripps rale- 
dwo przed kilku dniam i w swojej gad a tli­
wości zapew nił nas, że już od la t przygo­

tow yw ało się ono na konflik t z Niemcami
Zrozumiałem to w momencie — mówił 
F iih rer  — w którym  zdałem sobie w pełni 
sprawę, że prowadzi się tu jakąś  fałszywą 
grę. W momencie, kiedy dowiedziałem się, 
że Churchill na swych tajnych posiedze­
niach wskazuje już na tego nowego sprzy­
mierzeńca, sy tuaeja  s ia ła  się dla mnie j a ­
sną. W tej samej godzi nie, w której Mo- 
łotow pod wrażeniem fiaska swych żądań 
żegnał się w Berlinie, nie ulegało już ża­
dnej wątpliwości, że do konfliktu dojść 
musi.

Wdzięczny jestem losowi, że poetawił 
mnie na czele Rzeszy i że użyczył mi wcze­
śniej 14-tu dni, lub 3-ch tygodni czasu do 
wymierzenia pierwszego ciosu, ponieważ 
jeżeli już niema innego wyjścia, jak  wal­
ka, to stoję na stanowisku, że pierwsze u- 
derzenle może być decyriującem.

Byliśmy tego również świadkami na Da­
lekim Wschodzie. Możemy tylko pogra tu ­
lować Japonji ,  że zamiast dać się jeszcze 
dłużej prowokować, poproetu uderzyła z 
bronią w ręku.

Tak się też stało, że od owego pam iętne­
go 22 czerwca żołnierze niemieccy prow a­
dzą w alkę na wschodzie, walkę, k tóra  w ej­
dzie do h istorji.

Niemieckie morskie siły zbrojne, niemie­
ckie łodzie podwodne ziniweczą to, co za­
mierzał u czyn ić  prezydent Roosevelt. Co­
raz to nowemi deklaracjam i o am erykań­
skich terytorjach suwerennych chciał on 
zwolna usunąć przy pomocy zwykłych pa­
pierowych świstków niemieckie łodzie pod­
wodne z oceanów, chcąc zmusić je do sk u ­
pienia się na bardzo m ałym obszarze, k tó ­
ry mógłby być strzeżony przez siły bojowe 
bryty jsk ie j  m arynarki.

Ten fakt był przyczyną spadku liczby 
zatopionych okrętów, nie zaś jakościowe 
braki, czy spadek cyfry  łodzi podwodnych. 
Wręcz przeciwnie,

liczba niem ieckich łodzi podwodnych 
niepom iernio wzrosła.

Postępowanie to miało wyłącznie na celu 
drogą  deklaracyj uniemożliwiać nam swo­
bodę działania. Musiałem często zas tana­
wiać się nad tem. czy położyć kros temu 
kłamstu i oszustwu, czy też dla świętego 
epokojii zdecydować się na nowe og ran i­
czenia. Atak Japonji  uwolnił nas wreszcie 
od tej konieczności. Obecnie S tany  Zjedno­
czone, zmuszone do tworzenia transportów 
konwojowanych na wszystkich oceanach 
świata, dopiero teraz przekonają się. jak 
działają niemieckie łodzie podwodne. Z je­
dnego muszą zdać sobie sprawę, a m iano­
wicie. że my trzym am y się mocno.

cnie do porządku, które  od nadchodzącej 
wiosny będziemy doprowadzali do po­
rządku.

Dzisiaj, w dniu 30 stycznia — mówił 
F iih rer  — mogę zapewnić o jednem:

nikt nie może przepowiedzieć, 
czy w tym roku wojna się skończy. 
Ale jedno wiem z całą pewnością: 
gdzie tylko nieprzyjaciel się uka­
że, będziemy go bili zupełnie tak, 

jak dotychczas.
Niemcy posiadają  a rm ję  najsilniejszą w 

świecie. Niemcy dysponują  na jsiln ie jszym  
w świecie lotnictwem. M ają one przed so­
bą nieprzyjaciela, k tóry  w chwili obecnej 
jest  może nawet wobec nich w przewadze 
liczebnej. Na wiosnę jednak  przyjdzie zno­
wu czas na nas. Zjednoczeni z naszymi 
sprzymierzeńcami zaczniemy bić nieprzy­
jaciela na nowo. Te wyczyny, jakich Jk- 
ponja dokonuje na Dalekim Wschodzie, 
nie są pozbawione i dla nas wartości.

Zakończenie mowy stanowiło  apel do 
narodu niemieckiego o przykładanie  się 
do pracy dla frontu. Ta  wojna, ja k a  toczy 
się obecnie — oświadczył F iih re r  — nie 
jes t  wojną prowadzoną przez Niemcy w 
s wojem w ł as nem imienin. W ojna  ta  je s t  
walką w 'imieniu całej Europy, a tem sał- 
mem również całej cywilizowanej ludz­
kości.

Dookoła katastrofy na Hawajach
Genewa, 31 stycznia. Według doniesień,

nadeszłych tu  z W aszyngonu, kom isja m a­
ry n ark i Izby reprezenantów  odrzuciła wo 
czw artek 14 głosam i przeciwko 6 zapropo­
now anie kongresow i wdrożenie dalszych 
dochodzeń w spraw ie k a tas tro fy  flo ty  
Oceanu Spokojnego Stanów  Zjednoczonych 
w P earl H arbour na H aw ajach.

Ministerstwo m arynark i  Stanów  Zjedno­
czonych nie mogło już dłużej odraczać po­
dania do publicznej wiadomości wysokości 
s tra t ,  poniesionych w bitwie morskiej na 
Hawajach. Wobec tego W aszyngton w idział 
się obecnie zm uszony do ogłoszenia cy fry  
5.500 poległych.

Powyższej urzędowo przyznanej cyfrze 
przypisuje się pewne znaczenie. Jeżeli się 
uwzględni, że załogi am erykańskich okrę­
tów wojennych, stojących na kotwicy 
w Pearl  H arbour, znajdowały się w nie­
dzielę rano po największej • części jeszcze 
na lądzie, i wskutek togo liczba załóg, 
przebywających na pokładach, była ba rd /o  
niewielka, to s ta je  się jasnem. że w brew  
podanej początkowo ze s trony  am erykań ­
skiej stracie  tych 2-ch statków bojowych, 
faktyczne zatopienie 5 s ta tków  bojowych 
i 2 ciężkich krążowników nie ulega w ąt­
pliwości.

Bullitt powrócił do kraju.
Sztokholm, 81 stycznia. Nadzwyczajny 

ambasador Roosevelta na Bliskim Wscho­
dzie, William G. Bullitt, powrócił w  ubie­
gły czwartek komunikacyjnm samolotem  
Clipper do Stanów Zjednoczonych.

J a k  wiadomo, w ciągu ostatnich 8 tygo­
dni odwiedził on państwa Bliskiego i Cen­
tralnego Wschodu. Wśród podróżnych, le ­
cących w tymże samolocie, znalazł się ró­
wnież . b. poseł S tanów Zjednoocznyctt 
w Bukareszcie G. H. Earle .

Gdzie my jesteśmy,
ani piędzi ziemi

Jeś l i  zaś oddam y piędź ziemi, to na tych­
m iast znowu nacieramy. Od dnia 29 stycz­
nia wiemy, że generał-pułkownik Rommel 
pa czele niemieckich i włoskich czołgów 
i oddziałów zmotoryzowanych nagle za­
wrócił i odepchnął Anglików w momencie, 
kiedy wszyscy oni byli przekonani, iż zo­
sta ł  pobity. Chwile takie będą oni tak d łu ­
go przeżrwali. dopóki obecna wojna nie 
skończy się naszem zwycięstwem. Do obu 
tych  rodzajów  broni dołącza się jako trze­
ci — niem ieckie lotnictwo. Sława jego nie 
przeminie. Wyczyny jego są bohaterstwem, 
k tórego  odznaczeniami niepodobna w pełni 
w rnaerndzić.

Zwłaszcza zaś jeden rodzaj broni zmu­
szony jestem wyróżniać pochlebnie przy 
k:i->dej sposohnośei: niem iecka piechotę.

Za tem i rodzajam i broni stoi organizacja 
kom unikacji  z nieprzebranymi tysiącami 
kierowców samochodowych i kolejarzy. 
Wszyscy ci ludzie spełn ia ją  gorliwie swoje 
zadania  i najcięższe zadanie nie .jest dla 
n ichniemożliwością. Jedno  bowiem jest zro­
zumiałe samo przez się: Przestawienie z woj 
ny ofensywnej na wschodzie na defensywę 
nie było bynajm niej łatwe.

Do defensyw y nie zm usili nas bynajm niej 
R oąl-n le , ale powodem te j zm iany system u

był mróz, dochodzący do 38, 40, a n ierzad­
ko 45 st. W śród takich mrozów żadna arm.ja, 
która  nie jest do tego przyzwyczajona jako 
do warunków natura lnych  nie mogłaby 
walczyć, podobnie jak  i nie mogłaby prowa 
dzić działań bojowych w słonecznym żarze 
pustyni w ciągu upalnych miesięcy. W każ

I dym razie w chwili, kiedy takie przestawie­
nie okazało się konieczne, uważałem za swój 
obowiązek wziąć na swoje barki odpowie 
dzialność również z.a to. P ragnę  zapewnić 
żołnierza niemieckiego, że wiem o wysif 
kach, jakich on dokonuje, równocześnie je ­
dnak wiem, że

najcięższe chwile mamy już poza sobq.
Mamy teraz 30 stycznia. Z zimą wiązał nasz 
wschodni wróg wielkie nadzieje. Nie przy­
niesie mu ona jednak spełnienia tych na­
dziei. W ciągu czterech miesięcy dotarliśmy 
prawie pod sam ą Moskwę i Leningrad. Czte 
ry  miesiące spędzone w warunkach zimy 
północnej już minęły. Nieprzyjaciel zdołał 
na poszczególnych punktach posunąć się o 
kilka kilometrów naprzód, przypłacając t > 
hekatombnmi krwi i istnień ludzkich. Może 
to jes t  dla niego obojętnem, ale mimo to 
już  w ciągu najbliższych tygodni zima na 
południu załamie się. a wówczas wiosna po­
cznie się posuwać powoli dalej ku północy 
Nadejdzie godzina, kiedy g ru n t  stanic się 
znowu tw ardy  i suchy, a żołnierz niemiecki 
ze swym sprzętem bojowym będzie mógł 
znów podjąć na nim swe operacje. Nowe za­

soby broni nadejdą z kraju . Wówczas bę­
dziemy bili nieprzyjaciela.

Albowiem żołnierz na froncie nie stracił 
poczucia swej niepomiernej wyższości nad 
Rosjanami. Porównanie  go z żołnierzem ro ­
syjskim byłoby obrazą. Najbardziej decy­
dujące znaczenie ma jednak to, że przesta­
wienie z a tak u  na obronę udało się. Mogę 
nawet powiedzieć, w zupełności się powio­
dło. Fronty , jak ie  tam zajęliśmy, okazały 
się niewzruszone. W  poszczególnych punk­
tach. gdzie Rosjanie przełamali się i tam, 
gdzie w ich przekonaniu zdołali obsadzić 
wreszcie jakieś miejscowości, w rzeczywi­
stości nie było Już ład n e j m iejscowości, lecz 
Jedynie stosy  gruzów  Jak ie  to ma znacze­
nie w porównaniu z te-mi obszarami, k tó ­
reśm y okupowali, k tóre  doprowadzam y obe-

Japońska kampanja błyskowiczna 
na półwyspie malajskim.

W ojska japońskie po przekroczeniu g ra ­
nicy Syjam u pokonały w przeciągu 55 dni 
przestrzeń, w ynoszącą 1600 km. Główna 
kwatera  Cesarska komunikuje  ponadto, że 
w przebiegu zakrojonych na wielką ska lę  
operaoyj na półwyspie Malajskim ja p o ń ­
skie siły zbrojne zdobyły łącznie 250 czoł­
gów, 330 arm at,  3(500 samochodów ciężaro­
wych oraz olbrzymie ilości innych  m ate ­
ria łów wojennych i żywności. 8Ó00 żołnie­
rzy nieprzyjacielskich dostało się do nie­
woli. W toku dotychczasowych walk zni­
szczono 90 procent lotnictwa bryty jsk iego  
aa  Malajach.

„Do zobaczenia w Singapoore". — T ak  
brzmi obecnie hasło wojsk japońskich n a  
froncie malajskim . Na zdobytych nieprzy­
jacielskich omnibusach żołnierze japońscy 
umieścili napisy „Express do Singapoore**. 
Dzięki błyskawicznym postępom liczba je ń ­
ców, głównie Hindusów, s ta le  wzrasta. W  
rejonie rzeki M uar Japończycy ulokowali 
3011 wziętych do niewoli Hindusów w p ro ­
wizorycznym obozie. H indusi ci zostali za­
opatrzeni w żywność. Pozostali oni sarni* 
ponieważ wojska japońskie  posuwały - o 
nieprzerwanie naprzód. W  dwa dni póź­
niej dowódca japoński został zaskoczony 
niespodziewaną wiadomością. \Vr e/.anje 
przeliczania jeńców okazało się, że w m ię­
dzyczasie ilość ich wzroisła do 600. O kaza­
ło się, że żołnierze h induscy  i malajscy, u- 
k ryw ający  się jeszcze w  okolicy, udali się 
dobrowolnie do obozu dla jeńców. Mówili 
oni, że po raz pierwszy od długiego czasu 
mogli1 tam najeść się do syta.

Na obszarach maiajskich, zuajdnjącvch  
się obecnie poza l in ją  frontu, życie p ow ra­
ca na norm alne lory. Chińczycy puotwio* 
ł» la  zmowo sw e sk lapy .



u wybrzeży amerykańskich.
Zdobycie Benghasi. —  Nieustanna działalność bojowa na froncie wschodnim

Z główne] kw atery  Wodza, 30 stycznia. 
Naczelna kom enda niem ieckich sił zbro j­
nych kom unikuje:

Na froncie wschodnim  nieustanna dzia­
łalność bojowa.

Na wyspach F aroer I na szkockiem w y­
brzeżu pełudniowem  sam oloty bojowe bom­
bardow ały  urządzenia portowe i zakłady 
zaopatrzeniow e. U południowo-zachodniego 
wybrzeża A nglji lotnictw o zatopiło jeden 
ok rą t handlow y, pojemności 4.000 ton.

Niemieckie łodzie podwodne zatopiły  — 
Jak  zakom unikow ano w kom unikacie spe­
c jalnym  — u północno-am erykańskiego I 
kanady jsk iego  wybrzeża dalszych 13 okrę­
tów  handlowych, łącznej pojemności 74.000

ton. P rzy  sukcesie tym  w yróżniła sle szcze­
gólnie łóddż podwodna kap itana  korw ety
K al‘a.

J a k  również podano do wiadom ości w 
kom unikacie specjalnym , w ojska niemiec- 
ko-włoskie wzięły w A fryce północ. Beng­
hasi. Niemieckie sam oloty bojowe 1 nurko­
we rozbiły b ry ty jsk ie  kolum ny sam ocho­
dów pod Barce I na wschód od Soilum, jak  
również w teren ie  pustynnym  C yrenajki. — 
Podczas ataków  pow ietrznych na po rt To­
bruk uzyskano tra fien ia  bombami w urzą­
dzenia załadunkow e i stanow iska a r ty le rji 
przeciw lotniczej.

Lotniska na w yspie Malcie były  obrzuca­
ne za dnia i w nocy bombami przez siły  
lotników bojowych.

no północny wschód od Kursku.
Nowe zwycięskie działania bojowe w Afryce północnej.

r;icprayjacielski oddział w sile bataljom i. 
N a wielu innych odcinkach na  północy, 
zwłaszcza zaiś na froncie ood Leningradem , 
dokonyw ane były w ypady oddziałów sz tu r­
mowych, przyczean niem al w szystkie w-ta r 
gnęły do mieprzyjacieLskiicgo system u o- 
browueigo. Jednem u ze wspom nianych od­
działów szturm ow ych udało sio zdemolo­
wać 5 bunkrów  ora,z 4 s tan  w isk a  bobowe 
bolis/cwików oraz znisz:zvc w walce wręcz 
załogi tychże. W  toku tych w alk bol-sze-

Glosy prasy o mowie Hitlera.
Toki®, 2 lutego. P o  zlikw idow aniu A nglji | H itle r  wyprow adził N iem cy r  depresji —

Z głównej kw atery  Wodza, 31 stycznia.
N aczelna kom enda niemieckich sił zbro j­
nych kom unikuje:

Na kilku m iejscach fron tu  wschodniego 
w ojska niemieckie, włoskie, rum uńske i sło­
w ackie, podczas odpierania lokalnych nie­
przyjacielskich  ataków , ja k  również pod­
czas w łasnych akcyj a taku jących  i w ypa; 
dowych zadały ponownie nieprzyjacielow i 
ciężkie s tra ty . Zniszczonych zostało przy- 
tem  19 nieprzyjacielskich czołgów, a  liczne 
stanow iska bojowe nieprzyjaciela zostały 
rozbite. W rejonie na północny wschód od 
K urska k o n tra tak  niem ieckiej piechoty i 
w o jsk  pancernych, pod dowództwem gene- 
ra ła -m ajo ra  B reitha po kilkudniow ych 
w alkach doprow adził do pełnego sukcesu.
N ieprzyjacielska grupa sił, sk ładająca się 
z kilku dyw izyj 1 form acyj pancernych, 
k tó ra  w darła się do lln ij niemieckich, zo­
s ta ła  wśród w ysokich s tra t  n ieprzyjaciel­
skich  pobita i odrzucona ku wschodowi.

Na obszarze m orskim  dookoła A nglji sa­
m oloty zaatakow ały, w ram ach zbrojnego 
Wywiadu, pewne urządzenia wojskowe na 
w ybrzeżu wschodniej wyspy i ostrzeliw ały 
z broni pokładowej objekty kolejowe w Ir­
land ii północnej.

W  A fryce północnej działalność w yw ia­
dowcza. W północnej C yrenajce niemiec­
k ie  sam oloty bojowe, bojowo-nurkowe i 
fo rm acje  niszczycielskie rozbiły zbiorow i­
ska  samochodów B rytyjczyków .

A taki niem ieckiego lotnictw a na lotnicze 
I m orskie bazy na w yspie Malcie były kon­
tynuow ane za dnia i w nocy. Zakłady pań­
stwowe w L a 'V a le tta  zostały obrzucone 
bom bam i kruszącem i i podpalającem i.

*  . . .  v
Z głów nej kw atery  W odza, 2 lutego. Na­

czelna Komenda Niemieckich Sił Zbrojnych 
kom unikuje w dniu 1 lutego.

Na wschodzie trw a ją  nadal zmienne 
w alki. Pom im o niezwykle gw ałtow nej śnie­
życy dokonane przez nasze w ojska atak i 
p rzyniosły  nowe lokalne sukcesy przy rów­
nocześnie bardzo w ysokich s tra tach  nie­
przyjacielskich . Zdobyto wiele n ieprzy ja­
cielskich czołgów i dział.

W rejonie m orskim  wokół A nglji w cza- 
sie dziennych i nocnych nalotów  lotnictwo, 
a tak u jąc  oddzielnie płynące sta tk i I tra n s ­
po rty  konwojowane, uszodziło 5 większych 
statków  transportow ych . Należy się liczyć 
ze zniszczeniem dwóch statków . Inne sa­
m oloty bojowe w lotach niskich, dokona­
nych za dnia, obrzuciły bombami zak łady  
zaopatrzeniow e na terenie jednego z por­
tów na wybrzeżu wschodnio-szkockiem, 
pow odując jego pożar, zaś ubiegłej nocy 
zrzuciły  bomby na wojskowe objek ty  w po­
łudniow ej i południowo-wschodniej części 
w yspy. . .

Na teren ie  A fryki północnej nadal zwy­
cięskie działan ia bojowe.

Celnemi pociskam i bombowemi, zrzucone- 
mi na lo tn isko Luka na w yspie Malcie, 
zdem olow ano znaczną liczbę n ieprzy jaciel­
skich sam olotów, sto jących na ziemi.

W toku  prób nalotów  b ry ty jsk ich  bom- ^ _ ........ .......
bowców na tereny  wybrzeżne okupow anych jj/ 'o s io , Vidicun "Q uisling  objął godność 
obszarów zachodnich nieprzyjaciel s trac ił ; p r e m j e r a  Norwegji.

wicy utraeiH  50 poległych i k ilku  jeńców.
Z chw ilą, lticdy oddziały niem ieckie i ru- 

muiinikiie pokonały w dniu 27 stycznia so ­
wieckie oddziały bojowe, k tó re  w ylądow ały 
na południowem  wybrzeżu półw yspu k ry m ­
skiego, biorąc do niewoli 840 jeńców oraz 
zdobywając nieprzeliczone łupy, wybrzeże 
zostało w zupełności oczyszczone z wojsk 
Kowieokkih. P onadto  a r ty le r ją  wzięła pod 
skuteczny obstrzał rejon portow y Sew asto­
pola. Zmuszono do ucieczki 3 sowieckie 
staitiki transportow e i  zaopatrzeniow e.

M arszalek A ntonescu wyciął do odaiałów, 
walczących na tym  froncie dw a rozkazy 
dzienne, om aw iające w alki na K rym ie o- 
raz w yrażające w ojskom  rum uńsk im  po­
dziękowanie i uznanie.

G rupy bojowe niem ieckie przeszły do 
kontrataków  na środkow ym  i południow ym  
odcinku fro n tu  wschodniego i skutecznie 
w spierane były  przez lotnictw o, ktÓTemu m. 
tń. udało się puścić z ogniem  sow. sta tek  
handlow y pojem ności około 4.000 ton, za­
kotwiczony w jednym  z portów  ezarno- 
uw fskich. _ . , .  .

W rejon ie  K u rsk a  oddziały ulemiecKiej 
piechoty zestrzeliły  dw a nieprzyjacielskie 
.samoloty. Ponadto  na bardzo m alej prze­
strzeni zdemolowało lotnictw o przeszli. 150 
wozów taborow ych, a celnem i pociskam i 
ciężkiego kalibru  zniszczyło pozycje nie­
przyjacielskiej a r ty le rji, k tó ra  um ilkła.

W  ubiegłym  tygodniu m ianow icie od 25 
do 31 stycznia  bolszewicy u trac ili 127 s a ­
molotów, z czego 73 strącono w w alkach 
powietrznych, zaś 7 przetz a rty le rie  prze­
ciwlotniczą. Pozostałe sam olo ty  zdemolo­
wano na  ziemi. W tym  sam ym  okre.io  za­
ginęło na froncie wschodnim  20 samolotów 

1 niemieckich.

p łam atów  zaprzy jaźnionych  państw  i przed­
staw icieli p rasy , w yraził sw oje zadowolę- 
n ie z powodu p rzystąp ien ia  C horw acji do 
paiktu wojskowego m ocarstw  osi. Równo­
cześnie złożyli rów nież oświadeoonie posło­
w ie m ocarstw  oaiL 

M in ister Lorkow iez podkreślił, óe Nieme 
cy. .Włochy i Jąp o n ja , jalk rów nież sp rzy ­
m ierzeńcy tych m ocarstw , walczą w iinią 
d o b ra  ca łej ludztkości. C horw acja  p rzy łą ­
czyła siię do tego fron tu , prow adzącego w al­
kę z bolszewikam i, będącym i wtrogann 
św iata . W dalszym  ciągu  m in is te r C horw a­
c ji nak reślił poszczególne e tapy  w spółpra­
cy swego państw a z m ocarstw am i pak tu  
trzech, przyazeinr w  specjalny  sposób za­
akcentow ał akcję bojow ą ochotników  chor­
w ackich na wschodzie. M anifestacja  ta, 
dzięki obecności członków rządu, oraz czo­
łow ych osobistości św iata  politycznego, 
n ab ra ła  ch a rak te ru  a k tu  oficjalnego.

i S tanów  Zjednoczonych, k tó re  dotychczas 
panow ały nad światem . Jap o n ia . Niemcy i 
W łochy stw orzą nowy ład. W ojna na 
wschodzie i zachodzie posiada nierozłączną 
wiezbe i w szystkie w ydarzenia wzajem nie 
się uzupełniają. Oto przew odnie m yśli, 
w ysuw ane przez japońskie dzienniki w 
zw iązku z mową K anclerza H itlera .

Dziennik „Yomiu Szim bun" olsze, że A n­
g lia  i S tan y  Zjednoczone dostana die,od za­
chodu i wschodu w kleszcze. Z_ wdzięczno­
ścią odczuwamy znaczenie oświadczenia 
H itlera , k tó ry  zwrócił uw agę na doniosłość 
w ojskowych sukcesów w .Jąponji — pisze 
„Jap an  Tim es and A dvertiser".

Rzym. 2 lutego. W ykazany przez K anele- 
rza H itle ra  historyczny bieg dziejów W łoch 
i Niemiec w yw arł szczegół no znam ię w glo­
sach p rasy  włoskiej. „Popolo dT talia" pcd‘ 
kreślą , że oba narody  zjednoczone sa sil; 
niejsze i potężniejsze niż każdy z osobna i 
specja ln ie  zaznacza ważność ścisłego b ra ­
terstw a broni, jak ie  panu je  wśród niemńec* 
kich i w łoskich żołnierzy.

Helsinki. 2 lutego. N a urastrzeni 9-ciu la t  
k ierow ania Rzesza, przez A dolfa H itle ra  
m iały m iejsce raz po raz  w ybitne ezyny i 
decyzje. Rozwiązano olbrzym ie zagadnienia 
po lityk i wew nętrznej, gospodarczej i spo­
łecznej — pisze fińsk i dziem iik ..Hufvund- 
ietadshladet“.

M adryt. 2 lutego. Mowa Adolfa H itlera- 
wypowiodziana była do narodu  nieniieckie-
jjo   pisze hiszpański dziennik „A lcazar •
ale je j treść  odnosi sie rów nie dobrae dla 
resztek E uropy . Odnosi sie to w szczegól­
ności do wezwania, aby  przez o fiary  i bo­
haterstw o żołnierzy stać. sic godnym tych 
cnót. żołnierskich. E u ropa  może się crzuć 
szczęśliwa z tego powodu, iż w oikresic boju 
o je.i istnienie znalazł sie orędownik, na 
którego siły  może z pew nością liczyć.

A m sterdam . 2 lutego. K iedy K anclerz

pisze am sterdam ski dziennik „Handels 
bl ad“ — dzieje w łożyły na jego barki je ­
szcze w ażniejsze zadanie, a  m ianowicie jb 
wolnieuie E uropy  od b r  's k id  polityki 
korzyści i w ładania, tudzież przed niebez- 
pieczenstKvem bolsecwiekiem. Zakończenie 
w olny rozpocznie dla catei Europy nowy 
okres pokoju, bezpieczeństwa i dobrobytu.

Gratulacje na dzień 30 stycznia
Berlin, 2 lutego. W związku z 9-tą rocz­

nicą objęcia władzy przez K anclerza H itle­
ra, następujący książęta i mężowie stanu  
przesłali na ręce Kanclerza Rzeszy depesze
g ra tu lacy jne : _

Wódz włoski M ussolini, cesarz i król 
W ik to r Em anuel, k ró l B orys bułgarski, 
generallissim us Franco, m arszałek Anto- 
mescu, prezydent dr. Tiso. tudzież szef p ań ­
stw a chorw ackiego d r  Pawełicz. Na depe­
sze te  K anclerz H itle r odpowiedział tele­
gram am i dziękczynnemu utrzym anem i w 
serdecznym  tonie.

Baw iąca w stolicy Rzeszy r  okazji rocz­
nicy 30 stycznia delegacja p a r tji  fa szy sto ^ ; 
skioj we Włoszech, u dała  się w obecności 
am basadora Alfieri _pod pom nik Obwały 
w A lej i pod Łitpami, gdzie ku  c®ci pole­
głych złożyła wieniec. Delyga lię tę p rzy jął 
następnie K anclerz Rzeszy. Dr. Goebbels 
wydał na  cześć bawiących w B erlin ie przed­
staw icieli włoskich czarnych koszul przy­
jęcie, w którem  udział wzięły czołowe oso­
bistości życia politycznego obydwu mo­
carstw  osi.   ,

W iceprcm jer M ichał A ntonescu p rzy ją ł 
w dniu 30 stycznia przedstaw icieli p rasy  
niemieckiej w Bukareszcie, ahy w yrazić 
g ra tu lac je  R um unji w zw iązku z rocznicą 
objęcia władzy.

Quisling premjerem Norwegji.
Akt państwowy w twierdzy Akershus.

Oslo 2 ltego. W czasie uroczystego ak tu  ; prem iera, a tern samem, aby  objął kierów  
państwowego, jak i w ubiegłą niedzielę od- nictwo rządu norweskiego.^W  dalszych sio 
był się w historycznym  zam ku Akorshua

Wioski komunikat wojenny*
Rzym, 31 stycznia. W łoski kom unikat wo­

jen n y  z soboty brzmi następująco:
W C yrenajce u trzym any  został ścisły  

ko n tak t z .nieprzyjacielem , oczyszczanie po­
la  bitw y trw a. O bustronnie lotnictw o roz­
w ijało  ożywiona działalność. Niemieeko- 
w łoskie lotnictw o podejm ow ało zacięto 
a tak i na nieprzyjacielskie kolum ny, zna j­
du jące  sie w odw rocie i zbiorow iska sam o­
chodom  A ngielskie lotnictw o usiłow ało  
zaburzyć nasze połączenia z zapleczem. 
Dwa nieprzyjacielskie sam oloty  zostały  
zestrzelone przez naszą a rty le r ję  przeciw­
lotniczą.

F orm acje  nSemieckiego lo tn ic tw a  bom­
bardow ały  porty  i lo tn iska na Malcie. Za* 
obserwowano w ysokie płom ienie i g ru b a  
chm ury  dymu.

Na środkow ej części m orza śródziem ne- 
go jeden z naszych konwojów odparł be* 
jakichkolw iek szkód a lak  n ieprzyjaciel­
skich sam olotów torpedowych, z k tó rych  
jeden trafiony- spadł w morze.

Na marginesie zajęcia Benghasi.
A nkara, 2 lutego. Z in icjatyw y am basa­

dora b ry ty jsk iego  w Ankarze, K notschbull- 
Hugessena, wyśw ietlono tam  angielsk i 
film , przedstaw iający kam panję w Cyre­
najce, wobec najw yższych przedstaw icieli 
rządu tureckiego oraz dyplom atów.

W yśw ietlenie film u odbyło się we czw ar­
tek  popołudniu. Jaik stw ierdziły  pism a tu ­
reckie następnego dnia, film  ten obrazo­
wał przygotow ania i rozpoczęcie akcji za­
krojonej ua w ielką sikalę. O lbrzym ie przy­
gotow ania do ofensywy b ry ty jsk ie j w A- 
fryce zostały  przedstaw ione w niezm iernie 
obrazow y sposób. „K natschbul 1 -H ugoe-
sen — pisał w p iątek  pewien pow ażny 
dziennik turecki — zapom niał o d ram aty ­
cznym punkcie kulm inacyjnym  i finale. 
Zostały one napisane przez w ojska niem ie­
ckie pod generałem  Rommlem. Dziennik 
„T asviri E fk ia r"  pisze, że generał-pułkow ­
nik Rommel na froncie francuskim , a  obe­
cnie na afrykańsk im  okry ł s ław ą zasady 
tali tyk i, przedstaw ione w swej książce pt- 
„Piechofa idzie d.i a taku".

O wysokich zdolnościach genera ła  :re -  
miieokiego świadczy fakt, że w momencie, 
kiedy zdawał się on być pokonanym , u- 
dało m u się odwrócić szalę w ojny i ze sw ej 
s tro n y  przejść do zwycięskiego ataku .

Londyńska służba inform acyjna podała 
obecnie do wiadomości zajęcie Benghasi. 
Posłużyła  się  ona  przytem  następu jącą  fo r­
m ułą: „ Jak  donoszą niemiecko-wł oek ie
nadzw yczajne kom unikaty , Rommol za 
sw ojem i w ojskam i w targnął do Benghazi".

N a tem at zajęcia B enghasi kom uniku ją  
z m iarodajnej s trony  niem ieckiej, żo w ie­
czorem, dn ia  28 stycznia, oddziały niem ie­
cko-włoskie, pomimo niekorzystnej pogody 
posunęły się  od połudu .a  i południow ego 
zachodu aż do północnej g ran icy  Borigha- 
ai. Równocześnie rozbito lln ję  na V ia Ba 1- 
bie na północny wschód od B enghasi. W, 
ten sposób uniem ożliwiono ucieczkę sił nie­
przyjacielskich, skoncentrow anych w m ie­
ście. Zam knięci A nglicy usiłow ali w cią­
gu  nocy przełam ać okrążający  ich p ie r­
ścień. P róby  te nie udały  się. Rankiem  
dnia 29 stycznia  w ojska ni en dock o - włos k i 9 
w darły  się do m iasta  i zajęły je  w zupeł­
ności.

2 sam oloty. , .
W okrasie od 21 do 30 stycznia b ry ty jsk ie  

lotnictw o u trac iło  3S sam olotów, z czego 
15 nad m orzem Śródziemnym I w Afryce 
Północnej. W tym  sam ym  czasie zaginęła 
w walce z W ielką B ry tan ją  18 sam olotów  
w łasnych.

Z M u  Dojowego nu U d z ie .
B erlin, 2 lutego. W  północnej części fro n ­

tu  w schodniego toczą się od kilku dni znów 
zacięte w alki. W  rejonie na południow y 
wschód od jeziora llm eń doszło do lokal­
nych w alk  defensyw nych o niezwykle za­
ciętym  przebiegu. W śród n ieustających 
w alk  odparto  a tak i bolszewicki*

Na odcinku pewnej dyw izji niem ieckiej 
oddziały  niem ieckie rozb iły  w k o n tra tak u

K om isarz Rzeszy Terb oven w ygłosił prze-

wach oświadebył on, iż Q uisling dokona 
osobiście konstrukcji najbardziej kom pe­
tentnego rządu norweskiego.

W dek laracji Q uisling stw ierdził, iż r ^ d
mówienie, w którem  porów nał on h is to rję  1 będzie się cieszył poparciem  Nasiona) Saiio
rozwoju narodow o-socjalistycznej niem ie­
ckiej p a r t j i  robotniczej Rzeszy z lin ją  roz­
wojową norw eskiego „N asiona! Samlimg". 
Z akom unikow ał on o prośbie norw eskich 
m inistrów  pod adresem  przywódcy Nasio- 
n a l Sam ling, aby ten p rzy ją ł stanow isko

ling u. W toku wywodów nowy p rem jęr dał 
w yraz pełnemu swemu zdecydowaniu co 
do stw orzenia jasnych , trzeźwych i re a l­
nych dróg polityki, m ającej na celu n- 
trzymamic popraw nych stosunków  Szwecji 
i Ńorwogji.

Chorwacja przystqpita do koawencji
wojskowej.

Zagrzeb, 2 lutego. Rząd chorw acki w uro-1 pomiędzy Niemcami, W łocham i I Jap o n ją . 
czvstei form ie zgłosił swą solidarność M inister spraw  zagranicznych Lorkowicz 
z konw encją w ojskow ą, zaw artą  niedawno | na piątkow em  przy j ęodn pnzy udtaale dy-

OBWIESZCZENIE
Dotyczy: Działu branżow ego Urzędowej K siążki
Telefonicznej dla G eneralnego G ubernatorstw a.

W ydanie 1942.
U raądow a K siążka T elefoniczna d i l a  G eneralnego 

G ubernato rstw a ukaże «lą w ty ra  rrtku po raa  p ierw ­
szy ze specjalnym  działem  branżow ym  p. t .:  
H andlu . Przem ysłu i Zawodów" (B ranżow a K siążka 
Telefoniczna). W szyscy aboneoi teleronicsaii, prowii- 
dząey przedsięb iorstw a handlow e i przem ysłow e lub 
w ykonujący sam odzielny zawód, bądą zamlesmezaoJ 
w sjiieie w alfabetycznie ułożonych rub ry k ach  b ran ­
żowych.

Abonentów telefonirtcnyoh. k tórzy  zycea sobie epe- 
cjalneąro zamieozcaenia z dołkładnym adresem  i  fcn- 
nemi daneani. a  u k tó rych  dotąd nasz  p rzedstaw iciel 
nie byt uprawza sic m ożliw ie odw rotnie  zapom neą 
ponjżeizego kujponu zażądać p rzestan ia  oenntk-a i  w zoru 
wietkoóoi.

K rak ó w , d n ia  80 s ty c m la  I ł i S .
Z arząd Branżow ej K siążki Telefonicznej 

K raków , P oetstraeM  1.

Do
Z arządu Branżow ej K siążki Telefonicznej

K r a k ó w
Postetrasse 1.

Zgłoszenia o przestanie  cennika i wz-orn wielkofoi 
d ie  st>i»u w ozcści branżow ej U rzędow ej K siążki 
Telefon ieznoj d la  G eneralnego G ubarnato rstw a.

Im te

Adres:

Nr. Ted.
(P rose*  w retąć*
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Ankara, 2 lutego. „To, czego dokonuje 

■arna Japonia na Wschodzie, nie Jest dla 
nas pozbawione wartości!". Ten cytat z mo­
wy Adolfa Hitlera z dnia 30 stycznia sta­
wia się tu na czoło doniesień nadchodzą­
cych ze wschodniej Azji.

Najlepszem jego potwierdzeniem są an­
gielskie i japońskie kom unikaty z frontu 
malajskiego, z których niedwuznaczni© wy­
nika,, iż rozpoczęcie oblężenie Singapoore 
jest niewątpliwym faktem. Kom unikaty te 
brzmią:

„W ojska brytyjski© wycofały sie obec­
nie z południowej części Johore na wyspę 
Singapoore". Taki urzędowy kom unikat 
przynosi Reuter z Singapoore.

Główna kwatera cesarska podała, co na­
stępuję:

Dnia 31 stycznia wieczorem oddziały ja ­
pońskie dotarły  do wybrzeża cieśninyjnor- 
skiej Johore, naprzeciwko wyspy Singa­
poore. ,

„Bitwa o półwysep m alajski została za­
kończona. Bitwa o Singapoore rozpoczęła 
się! Dziś jesteśm y oblężeni w naszej wy­
spiarskiej twierdzy!" Są to zdania, wy­
ję te  z urzędowej odezwy naczelnego do­
wódcy na Malajach.

Generał Peroival, komendant twierdzy 
Singapoore, wystosował odezwę do ludno­
ści, w której odmalował rozpaczliwą sy­
tuację tej w yspiarskiej wyspy. _ „Naszem 
zdaniem w chwili obecnej — stwierdza ge­
nerał angielski w swej odezwie — jest wy­
trwać aż do nadejścia pomocy".

Agencja Domei donosi z frontu japoń­
skiego na półwyspie Malajskim: „W ojska 
japońskie zajęły zererw uary wodociągowe 
Singapoore. Rezerwuary te znajdują się w 
odległości 20 km na północny wschód od 
Pontiam  Rechil. W ojska japońskie nie na­
potkały na żaden opór. Nieprzyjaciel 
uciekł".

Wielki transport morski, konwojowany 
przez brytyjskie okręty wojenne i samolo­
ty  myśliwskie, zdążający w kierunku Sin-

f apoore, został zaatakowany przez lotni- 
ów m arynarki japońskiej. Donosi o tem 

agencja Domei. Jeden transportowiec po­
jemności 5000 ton został zatopiony, dwa 
inne uszkodzone.

W twierdzy Singapoore, odciętej od po­
ważniejszego dowozu, w zrastają trudności 
żywnościowe. Jak  opowiadają uciekinierzy, 
sytuacja staje  się tam z dnia na dzień groź­
niejsza' Liczba ludności wzrosła do 3 mi- 
Ijonów, a więc do 3-krotnej wysokości 
swego stanu normalnego. Z tego też po­
wodu nagromadzone tam zapasy żywności 
stopniały niezwykle szybko.

Samo Singapoore było przedmiotem nie­
ustannych japońskich ataków bombowych. 
Ohjekty wojskowe, magazyny i pola s ta r­
towe zostały uszkodzone. W wielu miej; 
scach szaleją pożary. Oddziały japońskiej 
g rupy marszowej, posuwającej się szosą 
centralną, połączyły się z grupą m aszerują­
cą na Singapoore wzdłuż wschodniego wy­
brzeża. Jak  donosi Domei, łączność została 
nawiązana po zwycięstwie nad austra lij­
skim korpusem na wsehodniem wybrzeżu. 
S iły zbrojne Brytyjczyków na terenie bo­
jowym w Johore składają się jeszcze tylko 
z Australczyków i Anglików. Jeżeli cho­
dzi o pozycje brytyjskie na południe od 
Kulai. to pierwsza lin ja  jest obsadzona

Australczykami, druga zaś Anglikami. — 
W ojska japońskie na środkowym odcinku 
znajdują się-już w zasięgu dział S inga­
poore.

Wojska brytyjskie ewakuowały  
Moulmein.

Toki*, 2 lutego. Ważnemu m iastu Moul-

nzpoczili.
mein w południowej Burm ie zagraża upa­
dek. Japońskie oddziały szturmowe, które 
w ub. piątek przebyły koryto rzeki Afaran, 
a taku ją  m iasto równocześnie od południa 
i wschodu.

Brytyjska służba prasowa w Rangoon 
podała do wiadomości, iż brytyjski* od­
działy bojowe opuściły Już Moulmein,

na wyspie Nowa Irlandja.
Toki*, 2 lutego. Na temat zajęcia wyspy 

Nowa irlandja w archipelagu Bismarcka 
donosi „Tokio Asahi Szimbun", że wysa­
dzenie wojsk na tę wyspę odbyło się bez ża­
dnych incydentów.

Samo lotnisko było zupełnie zniszczone 
i uczynione niezdolnem do użytku. O nie­
spodziewanej akcji lądowania Japończy­
ków świadczy fakt, że dowódca małego g a r­
nizonu australijskiego został wyciągnięty 

z łóżka i aresztowany, ponieważ nie bj;ł zu­
pełnie przygotowany na atak  japoński i 
w chwili lądowania Japończyków spał.

Japończycy wylądowali na Amboinie.
Szanghaj, 2 lutego. Według nadeszłej tu 

informacji, oddziały japońskie wylądowały

w piątek na wyspie Amboina, należącej do 
grupy wysp Moluków. W wykonaniu po­
wyższych eperacyj, japońska marynarka 
wojenna współdziałała z lotnictwem, które 
poważnie bombardowało wybrzeże w oko­
licy stolicy wyspy tej samej nazwy.

Zaatakowany przez japońskie oddziały 
lądujące port Amboina jest jednym z naj­
ważniejszych strategicznych punktów In- 
dyj holenderskich. Miasto liczy około 25 
tysięcy mieszkańców, posiadając poza 
Socrabają największe urządzenia jako  baza 
m arynarki, ponadto jest ważną bazą lo t­
niczą, m ającą centralne położenie wśród 
wyspiarskich posiadłości holenderskich. 
Z punktu tego panować będzie Jap o n jan ad  
połączeniami okrętowemi z A ustralją.

Japończycy zajęli Pontianak 
stolicę zachodniego Borneo.

Tokio, 2 lutego. Cesarska kwatera głó­
wna podała do wiadomości fakt zajęcia 
przez oddziały japońskiej armji w dni 29 
stycznia miejscowości Pontianak, będącej 
stolicą holendreskich osiedli w zachodniej 
części Borneo. Wojska te posuwały się 
wzdłuż zachodniego wybrzeża Borneo.

Cesarska kwatera główna zakumuniko- 
wała w niedzielę w południe, że arm ja ja ­
pońska, współdziałając w ścisłym kontak­
cie z jednostkam i m arynarki, po zwycię- 
skiem wysadzeniu wojsk dinia 27 stycznia 
o godz. 15, w miejscowości Pam angkat, 
w tymże samym dniu zajęły Samban, le­
żącą o 40 km na północny wschód od 
Pam angkat.

Pozatem zakomnikowano, iż inne kolum­
ny japońskie, które wyruszyły z miejsco­
wości Kuching na terenie Saraw aku w kie­
runku południowymi, o godz. 10 przedpołu­
dniem tegoż dnia zdobyły lotnisko w miej­
scowości Lodo, odległej o 22 km na połu­
dniowy zachód od Sandau w zachodniej 
części holenderskiej Borneo.

Japończycy wycofali zbędne 
granizony z Chin.

Tokio, 2 lutego. Jak donosi agencja Do. 
moi z Kantonu, armja japońska w połud-

[ niowych Chinach wycofała garnizon z 
Taimzui we wschodniej części prowincji 
Kwantung, ponieważ wskutek zajęcia 
Hongkongu, ni© zachodzi już konieczność 
przecinania drogi pomiędzy Hongkongiem 
a  Szauozau.

Rząd Czungkingu nie może już tą  drogą 
otrzymać żadnych m aterjałów wojennych.

Próbne alarmy przeciwlotnicze 
w Bombaju.

Bangkok, 2 lutego. Rozgłośnia radiow a w 
Delhi inform uje o maiacych sie zorganizo­
wać od dnia 9 lutego kilku ćwiczebnych a- 
Inrmaeh_ lotniczych w celu wyszkolenia 
mieszkańców w obronie przeciwlotniczej.

Z dniem 15 lutego zarządzono całkowite 
zaciemnienie na terenie prowincji Crisa. 
Zarządzeniom obrony przeciwlotniczej ©od­
danych bedzie 88 m iast wewnętrznych pro- 
wincyj hinduskich.

Pierw szy kom isarz m iejski Tallina.
Tallin, 2 lutego. W  tych dniach w sali po­

siedzeń na ratuszu w Tallinie generalny 
komisarz Lietzmarm w ramach uroczyste­
go ak tu  wprowadził w urząd pierwszego 
komisarza m iasta Tallina.

W kilku wie
Syjamskie zgromadzenie narodowe jedmogloinie i 

wśród lmrzliwyeh oklasków w jraailo  swe pełne zau­
fanie premierowi marszałkowi polnemu Fibul Sonns- 
pram.

Jak  sie dowi.adnje.* H aranny  agencja EFE, prry- 
był tam usunięty z urzędu były prezydent Panamy, 
dr. Arias. Dr. Arias zakomunikował dziennikarzom, 
iż został wysiedlony z Panam y i ma zam iar udaó 
sie do Yenezueli, aby poświęcić się '  pracy lekar­
skiej.

*
Od kilku dni odbywają podróż po Niemczech w 

celach studjów, komisarz centralnego ' związku ho­
lenderskich związków zawodowych wraz z przywód­
cami robotników holenderskich. Przy tej eposobnoeci 
zwiedzili oni kilka wzorowych fabryk niemieckich, 
w- których zatrudniani są również holenderscy ro­
botnicy i robotnice.

• *

Prowadzone w związku z katastrofą (rórnieią w  
St. Etienne dochodzenia wykazały, i ł  przyenyn* 
strasznego w skutkach wypadku była lokkomyilnośł 
jednego z robotników, który  chciał zapalić papie-

Wtorek

U l i a t t i  lokalne.
Dziś: Błażeja bp. m. 
Ju tro : Andrzeja bp. m.

*
Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 17.20 do 8.25.

Powołanie radcy min. W olseggera  
do rządu Gen. Gub.

Kraków, 2 lutego. Generalny Gubernator przy­
jął na zaniku w Krakowie w obecnożci sw ego za. 
atępcy dr. Biililera 1 skretarza sianu dr. Bópple do­
tychczasowego szefa nrzędu okręgu krakowskie* 
go, radcę m lnisterjalnego W olseggera.

Dr. F ran k  w ręczył m u dek re t no m in acy jn y  na 
dalszego  zastępcę sek re ta rza  s tan u  w R ządzie Ge­
neralnego  G ubernato rstw a, k tó ry  przy  rów nocze- 
snem  odw ołan iu  z jego do tychczasow ego stan o w i­
ska służbowego szefa urzędu  okręgu  k rak o w sk ie ­
go n ad aje  m u ty tu ł i c h a ra k te r  p rezyden ta  W ydzia­
łu  Głównego w Rządzie.

Obrót towarowy między 
Gen. Gub. a Słowacją.

Kraków, 2 lutego. D ziennik  T ow arow y  i o b ro ­
tu  Kolei W schodnie j Nr. 2.W33 z d n ia  21 I. 1941 r. 
zaw iera, o ile chodzi o o b ró t tow arow y  m iędzy Gen. 
G ubernatorstw em  a zag ran icą  ogólną k lauzu lę, ża 
o p ła ty  za przew óz zagran iczny  nie m ogą być sk ła ­
d an e  na dw orcach  Generalnego Gubernatorstwa.

W  m iędzyczasie’ bo  od 10 X. 1941 r. podpad ło  to  
ograniczenie w stosunku  do obro tu  m iędzy G enerat- 
nem  G ubernatorstw em  a W ęgram i, a obecnie n a  
sk u tek  u k ład u  m iędzy Kole ją W schodn ią  i K olejam i 
Słow ackiem i, m ożłiw em  sie sta ło  zniesienie  tego 
ogran iczen ia  rów nież w obrocie tow arow ym  ze S ło­
w acją . Od 1 stycznia 1942 r. m ogą być p rzy jm o w a­
n e  p rzesy łk i z G eneralnego G ubernato rstw a ja k o  
dow olne kw oty  lub p rzekaz. R ównież od tego c za ­
su  m ożłiw em  jes t op łacan ie  na dw orcach  Kolei 
Słow ackich należytości za przew óz p rzy p ad a jące j 
Kolei W schodniej o raz  op łacenie  na  dw orcach  Ko­
lei W schodnie j należytości za przew óz p rz y p a d a ją ­
cych na rzecz Kolei S łow ackich.

Bliższe szczegóły zaw iera  D ziennik  T ow arow y  
I: O bro tu  Kolei W schodnie j z d n ia  2 styczn ia  1942.

BOLESŁAW RYBAK.

Urzędniczki
U)  ----------

I  tak zeszło urzędowanie do końca w ten 
feralny poniedziałek. Alina z uczuciem u l­
gi powitała wybicie trzeciej godziny. Nie 
spiesząc się — zarzuciła na siebie płaszcz 
i wolnym krokiem zeszła na dół. Nie m ia­
ła  się do ozego spieszyć. Wiedziała tylko, 
że od dzisiaj każdy dzień będzie dla niej 
wprost beznadziejny. Samotność, k tórą do­
tychczas znosiła bez skargi, zaczęła je j cią­
żyć jak  kula u nogi. ^

Rozpamiętując wydarzenia minionych o- 
etatnieh dni, szła wolno przed siebie. M iała 
szaloną ochotę pobiec odrazu do Burnickie- 
go. Pójść do niego choćby w charakterze 
pacjentki, ale z oburzeniem tłum iła w so­
bie te zachcianki. Nie jest przecież sm ar­
kaczem, który daje się opętać jak iejś zwa­
riow anej manji. Wyszydzała swoje uczucie 
wobec siebie samej, ile tylko mogła, ale 
niewiele to pomagało.

Nagle jak iś  cień zagrodził je j drogę. U- 
silowala go wyminąć, ale nadaremnie. — 
W reszcie podniosła oczy i jej spojrzenie 
spotkało się ze spojrzeniem _ Burnickiego. 
Twarz jej m omentalnie rozjaśniła się w u- 
śmiechu.

— Stef... szepnęła.
Burnicki całował już je j rękę, a potem 

wziął d rugą rękę i równie serdecznie uca­
łował. r

— Ja k  to dobrze, że cię dogoniłem. Spó­
źniłem się kilka m inut i przyszedłem, jak 
ciebie już nie było. Bałem się, że cię już 
nie złapię.

— Ja k  możesz tak  robić? Przecież teraz 
masz ordynować. Tam pacjentki na ciebie 
czekają.

— Ńrecb czekają. T y  jesteś dlą_  mnie naj­
ważniejszą pacjentką i musisz iść ze mną.

—  Muszę? -r- Uśmiechnęła Się Alina. — 
Skąd ty wiesz, że ja  muszę z tobą iść!

— Wiem, bo ja  także musiałem ciebie 
szukać dzisiaj i nie mogłem się doczekać 
tej trzeciej godziny. I  musiałem gonić za 
tobą i muszę zostać przy tobie aż do wie­
czora. I  ty też musisz iść ze mną. Czyż nie 
jest tak!

—> Tak. — Muszę iść z tobą. W iedziałam 
o tem od rana, ale nie chciałam się poddać, 
walczyłam.

— Dlaczego?
— Bo nie chciałam, abyś sądził, że ja  

mam jakiekolwiek pretensje do ciebie. — 
Chciałam tego, co się stało i nie mam naj­
mniejszego zam iaru żądać czegokolwiek od 
ciebie.

— Dziecino najdroższa! Jak  ty  możesz 
się tak  dręczyć. Przecież to wszystko jest 
jasne i proste, a ty  z tego robisz węzeł gor­
dyjski. J a  nie jestem  poszukiwaczem p rzy ­
gód i jeśli zaprosiłem cię w sobotę na tę 
wyprawę, to nie w tym celu, aby cię zba­
łamucić i porzucić. Jesteś moją i zosta­
niesz m oją na zawsze. Niema o czem mó­
wić-

— Ale skąd wiesz, że ja  się na  to zgo­
dzę?

— Zgodzisz się. Wiem napewno.
— Kiedy ja  nio chcę być od kogoś za­

leżną, czekać na czyjąś łaskę. Chcę być sa­
modzielną i samej sobie dawać rady.

— Dzieciak z ciebie straszny. Przecież je ­
śli zostaniesz m oją żoną, to nie będziesz 
wcale na niczyjej łasce. Zresztą jestem 
przekonany, że zrobię na tem doskonały 
'.interes. Poprowadzisz mi kancelarję i na­
reszcie będę wiedział, na czem stoję. Nie 
szukam lalki do zabawki, ale towarzyszki 
na całe życie i właśnie dlatego szukałem 
cię, aby ci się zapytać, ozy chcesz nią być.

Alina zatrzym ała się, spoglądając w o- 
cssy Burninckiemu.

— Czy chcę? — zapytała się głębokim, 
pełnym uczucia głosem i nie zwracając u- 
wagi na to. że znajdują sie na ruchliwej 
ulicy, zarzuciła ramiona ną szyję lekarza. 
Usta ich rozłączyły się dopiem wtedy, kie­
dy jakiś, nieuważny przechodzień potrącił

ich, przyprowadzając w ten sposób mimo- 
woli obydwoje do przytomności.
^Burnicki oprzytomniał i zaczerwienił się. 

Nie spodziewał się takiego wybuchu uczu­
cia ze strony Aliny, ale niemniej był w tej 
chwili bardzo szczęśliwy. Pochylił się nad 
dłonią dziewczyny i serdecznie ją  ucało­
wał.

— No, teraz jesteśmy już wobec całego 
św iata oficjalnie zaręczeni. — rzekł weso-, 
ło. — Pójdziemy zatem na ucztę zaręczy; 
nową, a o pierścionki musimy się później 
postarać.

— Ode mnie nie dostaniesz pierścion­
ka -— sm utno zauważyła Alina. — Nie stać 
mnie na to. Pod tym względem nie będziesz 
m iał zbyt wielkiej pociechy ze mnie.

— ^Dzieciaku! Dałaś mi coś więcej, niż 
pierścionek, coś, eo jest więcej warte, niż 
wszystkie pierścionki całego świata. — 
Chodźmy.

Wziąwszy się za rękę. skierowali się do 
wielkiej restauracji, nie zauważywszy, że 
cala ta scena była pilnie obserwowana 
przez złośliwe oczy Władzi. Szła ona za A- 
liraą i zobaczywszy jej spotkanie z Burnic- 
kim, sk ry ła  się za węgłem kamienicy, nie 
tracąc ani jednego szczegółu spotkania 
dwojga kochanków.

— A więc to tak. — M ruknęła do sie­
bie. — Panienka, jak  widzę, puszcza się na 
całego, a w biurze udaje niewiniątko i pa­
tentowaną dziewicę. No, poczekaj, teraz ja  
cię już urządzę.

A tymczasem Alina i Burnicki siedzieli 
już w restauracji i przy wystawnym obie- 
dzie omawiali swoje przyszłe życie, spie­
ra jąc się co do rozmaitych szczegółów. — 
Nie zdawali sobie sprawy z tego, że nad 
ich głowami unosi się złowróżebny cień 
złośliwości, zawiści i niechęci ludzkiej.

VL
Rzadko się trafiało, aby szef b iura oso­

biście fatygował się do którejś z urzędni­
czek. Bywało najczęściej tak, że pracę do 
wykonania przesyłał przez woźnego, albo 
też dawał Torowskiemu, k tóry  rozdzielał

ją  już według własnego uznania. Tego jed­
nak dnia pojawił się sam  w sali i skiero­
wał się do biurka Aliny.

— Dzień dobry pani — rzekł. #— Niech 
pani będzie łaskawa załatwić mi tę sp ra­
wę. Chodzi mi o pośpiech i dyskrecję. — 
Spraw a jest bardzo pilna i poufna. Liczę, 
że pani mi dopomoże.

Alina ograniczyła się do kiwnięcia gło­
wą. Była zbyt zaskoczona zaufaniem sze­
fa, aby móc cośkolwiek odpowiedzieć. — 
Szef cichym głosem tłomaćzył jej szcze­
góły całej sprawy, wręczając na zakończę- 
nie plik dokumentów.

— Niech pani szczególnie uważa na t* 
papiery. Gdyby one zaginęły — nasza f ir­
m a jest pogrzebana.

— Może pan prezes być zupełnie spokoj­
n y  _  oświadczyła pewnym głosem Ali­
na. — Dziękuję za zaufanie i postaram  się 
wykonać tę pracę według móich najlep­
szych możliwości.

Szef uścisnął je j rękę i wyszedł, a Alina 
pochyliła się nad biurkiem, zapoznając się 
z m aterjałem . — Nie zauważyła, że w tej 
chwili Władzia zerwała się od swego b iu r­
ka i wybiegła za szefem. Dogoniła go w ła­
śnie w chwili, kiedy wchodził do swego 
pokoju.

— Panie prezesie — zawołała. — Czy pan 
prezes byłby łaskaw  mnie przyjąć i wy­
słuchać w pewnej sprawie.

— Właściwie, to jestem  bardzo zajęty — 
ale jeśli to coś ważnego, to prosaę bardzo.-— 
Zaprosił ją  ruchem ręki do wnętrza gabi­
netu.

W ładzia podziękowała skinieniem gło­
wy i usiadła w fotelu, tuż przy biurku 
szefa.

— Chodzi o to panie prezesie, że w na­
szem biurze panują wręcz anormalne^ sto­
sunki Powodowana troską o byt całej f ir­
my, postanowiłam przeto zwrócić się do 
pana prezesa w tej sprawie. Trzeba coś 
przedsięwziąć, aby zlikwidować t« aner 
malje.

(Ciąg dalszy  nastąpi)-
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